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  – Je­steś pe­wien, że to bez­piecz­ne? – spy­ta­ła An­nie, wdra­pu­jąc się za Sinc­la­irem Drum­mon­dem po skrzy­pią­cych scho­dach na strych. Całą siłą woli pró­bo­wa­ła zmu­sić się, by nie wpa­try­wać się w jego bar­czy­ste ple­cy i kon­cen­tro­wać na tym, by tra­fić nogą w ko­lej­ny roz­chy­bo­ta­ny sto­pień.


  – Ani tro­chę – od­po­wie­dział, od­wra­ca­jąc gło­wę i po­sy­ła­jąc jej dia­bo­licz­ny uśmie­szek, od któ­re­go zro­bi­ło jej się go­rą­co. – Tym bar­dziej że nad ro­dem wisi prze­cież klą­twa.


  – No trud­no, za­ry­zy­ku­ję – od­po­wie­dzia­ła. Sinc­la­ir Drum­mond był w koń­cu jej sze­fem, to jest do­kład­niej wła­ści­cie­lem po­sia­dło­ści, w któ­rej An­nie pra­co­wa­ła jako go­spo­sia. Wpraw­dzie wcho­dze­nie po scho­dach – któ­re, na­wia­sem mó­wiąc, bar­dziej przy­po­mi­na­ły dra­bi­nę – w sto­do­le sta­no­wią­cej przy­bu­dów­kę li­czą­ce­go so­bie trzy­sta lat domu Drum­mon­dów nie na­le­ża­ło do jej obo­wiąz­ków służ­bo­wych, nie mo­gła jed­nak z tak bła­he­go po­wo­du się wy­co­fać. Był zresz­tą jesz­cze inny: lu­bi­ła prze­by­wać w to­wa­rzy­stwie Drum­mon­da, dia­bel­nie przy­stoj­ne­go męż­czy­zny, o któ­rym skry­cie ma­rzy­ła od sze­ściu lat, a któ­ry za­szczy­cał swą po­sia­dłość na Long Is­land wi­zy­tą rap­tem dwa czy trzy razy w roku; przez resz­tę cza­su pa­no­wa­ła tu An­nie, tyle że sa­mot­nie. I oto te­raz mia­ła zna­leźć się sam na sam z tym trzy­dzie­sto­dwu­let­nim męż­czy­zną o kru­czo­czar­nych wło­sach, na któ­rych nie po­ja­wi­ło się jesz­cze ani jed­no pa­smo si­wi­zny, mimo dwóch burz­li­wych mał­żeństw i roz­wo­dów, ja­kie Sinc­la­ir miał już na swym kon­cie. Sam na sam, a na­wet na stry­chu. An­nie za­śmia­ła się w du­chu na tę myśl.


  – By­łeś tu wcze­śniej kie­dy­kol­wiek? – za­py­ta­ła.


  – Tak, jako dziec­ko. Cho­wa­łem się tu, kie­dy ro­dzi­ce kłó­ci­li się ze sobą – od­po­wie­dział, otwie­ra­jąc kla­pę wio­dą­cą na strych.


  Nie­wia­ry­god­ne, po­my­śla­ła An­nie. Ja­koś nie mo­gła so­bie wy­obra­zić, by pani Drum­mond, ta peł­na god­no­ści, sta­tecz­na, za­wsze trzeź­wo my­ślą­ca i opa­no­wa­na ko­bie­ta była w sta­nie na ko­go­kol­wiek pod­nieść głos. No, ale An­nie nie zna­ła prze­cież pana Drum­mon­da; zgi­nął wie­le lat temu w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym.


  Sinc­la­ir włą­czył świa­tło.


  – Dzia­ła jesz­cze… – wy­mam­ro­tał, szcze­rze zdzi­wio­ny. – Wiesz, te­raz do­pie­ro przy­szło mi na myśl, że od tam­te­go cza­su nikt tu chy­ba nie wcho­dził.


  Już na pierw­szy rzut oka było wi­dać, że strych za­wie­ra wszyst­ko, co tyl­ko mo­gło się tu na­gro­ma­dzić przez tych kil­ka stu­le­ci, od pa­ję­czyn, przez krzy­wo sto­ją­ce sto­li­ki, sta­re ubra­nia, od któ­rych czuć było za­pach gar­bo­wa­nej skó­ry prze­mie­sza­ny z cha­rak­te­ry­stycz­ną wo­nią ku­lek na mole, ze­ga­ry i lam­py, po gu­stow­ne uprzę­że koń­skie. Prze­wa­ża­ła jed­nak wiel­ka licz­ba za­wa­la­ją­cych to po­miesz­cze­nie ku­frów, wa­liz i pu­deł, w któ­rych skła­do­wa­no za­pew­ne przy­sło­wio­we my­dło i po­wi­dło, czy­li ab­so­lut­nie wszyst­ko, co oka­zy­wa­ło się nie­przy­dat­ne w co­dzien­nym ży­ciu, a z czym Drum­mon­dom trud­no się było jed­nak roz­stać. Choć kto wie, może w tym mo­rzu ru­pie­ci prze­cho­wy­wa­no ja­kieś za­po­mnia­ne ro­do­we sre­bra? W sen­sie do­słow­nym, bo prze­cież przy­szli szu­kać tu ta­jem­ni­cze­go kie­li­cha Drum­mon­dów, czy ra­czej jego czę­ści, któ­ra przy­pa­dła pro­to­pla­ście tej aku­rat ga­łę­zi rodu, kie­dy trzech bra­ci Drum­mon­dów wy­ru­sza­ją­cych ze Szko­cji do Ame­ry­ki po­sta­no­wi­ło roz­dzie­lić w ten spo­sób mię­dzy sie­bie ro­do­wy skarb. Tak gło­si­ła le­gen­da ro­dzin­na, któ­rą zna­ła też An­nie.


  – Czy on jest rze­czy­wi­ście ze sre­bra? – spy­ta­ła.


  – Może, choć nie są­dzę – od­po­wie­dział Sinc­la­ir. – Ra­czej z cyny i oło­wiu, taki ła­twiej po­dzie­lić na ka­wał­ki. Sam kie­lich nie ma pew­nie żad­nej war­to­ści, to tyl­ko sym­bol.


  – I to on jest prze­klę­ty? – py­ta­ła da­lej An­nie. Przy­po­mnia­ła so­bie po­czą­tek opo­wie­ści: trzech bra­ci, ucie­ka­ją­cych przed prze­śla­do­wa­nia­mi An­gli­ków, opusz­cza Szko­cję – choć inna wer­sja mówi, że wca­le nie byli prze­śla­do­wa­ni, a mi­gro­wa­li za chle­bem – dzie­ląc przed wy­jaz­dem kie­lich na trzy czę­ści. Uma­wia­ją się, że kie­dy każ­dy z nich sta­nie na no­wej zie­mi na nogi, od­naj­dą się i po­łą­czą po­dzie­lo­ny kie­lich. Tak się jed­nak ni­g­dy nie sta­ło, a ko­lej­ne po­ko­le­nia Drum­mon­dów, mimo że re­la­tyw­nie nie­źle szło im w in­te­re­sach, za­czę­ły na­wie­dzać nie­szczę­ścia: cho­ro­by, ta­jem­ni­cze na­głe śmier­ci, a nade wszyst­ko nie­for­tun­ne mał­żeń­stwa i dra­ma­ty ro­dzin­ne. Z cza­sem za­czę­to wie­rzyć, że to przez klą­twę kie­li­cha. Tak w każ­dym ra­zie utrzy­my­wa­ła pani Drum­mond, mat­ka Sinc­la­ira. On sam miał na ten te­mat inne zda­nie.


  – To ród jest prze­klę­ty, a nie kie­lich – po­wie­dział oschłym gło­sem. – Sam ni­g­dy bym tego ru­pie­cia nie szu­kał, ale wiesz, mat­ka… Do­sta­ła na sta­rość bzi­ka na jego punk­cie. „Od­najdź tyl­ko kie­lich, a wszyst­ko się w na­szym ży­ciu na­pra­wi!”. Albo: „Nie znaj­dziesz żony, z któ­rą bę­dziesz szczę­śli­wy, i nie dasz mi wnu­ków bez tego kie­li­cha”. Ile razy moż­na tego słu­chać?!


  An­nie uśmiech­nę­ła się. Na­wet jej zda­rzy­ło się być świad­kiem po­dob­nych uwag z ust pani Drum­mond kie­ro­wa­nych do syna. Za­sta­na­wia­ła się, jak to moż­li­we, by ten, tak pod każ­dym wręcz wzglę­dem ide­al­ny męż­czy­zna, nie mógł uło­żyć so­bie ży­cia z żad­ną z ko­biet. Zwie­rzył się prze­cież na­wet jej, że naj­więk­szym szczę­ściem, ja­kie so­bie jest w sta­nie wy­obra­zić, jest ci­che, spo­koj­ne ży­cie u boku żony i dzie­ci. I to mó­wił biz­nes­men, gracz gieł­do­wy, je­den z re­ki­nów Wall Stre­et, wła­ści­ciel kil­ku re­zy­den­cji! Czy coś z nim jest nie tak – za­py­ty­wa­ła się czę­sto w du­chu An­nie, czy też… tra­fiał do tej pory na nie­wła­ści­we ko­bie­ty?


  – A… jak się czu­je pani Drum­mond? – za­py­ta­ła.


  – Dzię­ku­ję, już le­piej, znacz­nie le­piej – od­po­wie­dział Sinc­la­ir, po­chy­lo­ny nad jed­nym z ku­frów, któ­re­go wie­ko wła­śnie pod­niósł.


  – Wia­do­mo już, co ją tak po­wa­li­ło?


  – Ja­kaś rzad­ka tro­pi­kal­na cho­ro­ba. Le­ka­rze mó­wią jej od daw­na, że nie ma już dwu­dzie­stu lat i po­win­na ogra­ni­czyć po­dró­że, ale gdzie by ich po­słu­cha­ła! No to ma, o co się pro­si­ła. No, ale od­pocz­nie tro­chę, wy­do­brze­je. Za parę dni bę­dzie już na tyle sil­na, że sama się tu wdra­pie, zo­ba­czysz!


  – Nie po­zwo­li­my jej! Spad­nie ze scho­dów…


  – Po­cze­ka, aż ni­ko­go nie bę­dzie w po­bli­żu i wej­dzie tu cich­cem. Nie zwią­że­my jej prze­cież. Do­sta­ła bzi­ka na punk­cie tego kie­li­cha, a ja nie mam cza­su ani, szcze­rze mó­wiąc, chę­ci, żeby się przez to wszyst­ko prze­ko­pać. Już cza­sem my­ślę, czy nie ku­pić ja­kie­goś kie­li­cha w skle­pie z an­ty­ka­mi, po­ciąć go i dać jej frag­ment, mó­wiąc, że zna­la­złem go na stry­chu.


  – Nie, nie moż­na tak ro­bić! – za­pro­te­sto­wa­ła An­nie.


  – Cze­mu nie? – za­py­tał Sinc­la­ir. – Mat­ka do­sta­ła świ­ra na punk­cie tego kie­li­cha i trze­ba ją za wszel­ką cenę uspo­ko­ić.


  – No, ale prze­cież nie kła­miąc…


  – Niby ra­cja. Sam już nie wiem.


  – A może… – za­czę­ła nie­śmia­ło.


  – Może co?


  – Może ja bym prze­szu­ka­ła ten strych?


  Sło­wa te z tru­dem prze­szły jej przez gar­dło. Od­kąd scho­ro­wa­na Ka­the­ri­ne Drum­mond za­rzą­dzi­ła, że mu­szą od­na­leźć kie­lich, An­nie za­czę­ła ma­rzyć o prze­szu­ka­niu „ru­pie­ci” tego rodu, któ­re­go czę­ścią, chcąc nie chcąc, za­czę­ła się czuć, miesz­ka­jąc tu i pra­cu­jąc od sze­ściu lat. W koń­cu przez ogrom­ną więk­szość roku to był wy­łącz­nie jej dom, mimo że for­mal­nie nie mia­ła do nie­go żad­ne­go pra­wa wła­sno­ści. Naj­le­piej ze wszyst­kich zna­ła każ­dy jego kąt – z wy­jąt­kiem wła­śnie stry­chu. Prze­ko­pa­nie się przez jego za­war­tość by­ło­by dla niej sym­bo­licz­nym przy­kle­pa­niem jej nie­pi­sa­nych praw do tego miej­sca. No i mia­ła na­dzie­ję, że po­zna­jąc ta­jem­ni­ce przod­ków, zbli­ży się ja­koś do sa­me­go Sinc­la­ira, a w każ­dym ra­zie zdo­ła go le­piej zro­zu­mieć.


  – Ty? – Sinc­la­ir nie ukry­wał zdzi­wie­nia. – A… chcia­ła­byś?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wie­dzia­ła. – W koń­cu miesz­kam tu i to tro­chę mój dom.


  Chcia­ła to po­wie­dzieć tak, by za­brzmia­ło jak żart, ale nie wie­dzia­ła, czy jej się uda­ło.


  – No tak, no tak… – mru­czał wy­raź­nie za­kło­po­ta­ny Sinc­la­ir. – No, wła­ści­wie to… cze­mu nie? Ja nie mam nic prze­ciw­ko. Ale tak czy ina­czej pa­mię­taj, że mat­ka ci nie od­pu­ści i bę­dzie tu wściu­biać nos. Zo­ba­czysz, jak tyl­ko sta­nie na nogi, zja­wi się tu­taj.


  – Po­ra­dzę so­bie. Le­piej zresz­tą, żeby we­szła tu w mo­jej asy­ście, niż żeby się mia­ła cich­cem wdra­py­wać sama. Mo­gło­by prze­cież dojść do nie­szczę­ścia…


  – Ra­cja. Ko­lej­ne nie­szczę­ście w ro­dzi­nie Drum­mon­dów, tyl­ko tego nam trze­ba!


  Sinc­la­ir za­my­ślił się na chwi­lę, po czym po­wie­dział:


  – Wiesz, to w su­mie bar­dzo do­bry po­mysł.


  – Że­bym zin­wen­ta­ry­zo­wa­ła za­so­by stry­chu? – za­py­ta­ła, z pew­ną oba­wą, czy sło­wo „zin­wen­ta­ry­zo­wa­ła” nie za­brzmi zbyt po­waż­nie i Sinc­la­ir po­my­śli, że An­nie jed­nak zbyt głę­bo­ko wcho­dzi w ich ro­dzin­ne spra­wy. Ale on naj­wy­raź­niej nie wi­dział w tym zwro­cie nic nie­sto­sow­ne­go.


  – Tak, ale jesz­cze bar­dziej to, że­byś za­an­ga­żo­wa­ła w to mat­kę, na tyle oczy­wi­ście, na ile po­zwo­li jej zdro­wie. Zaj­mie się tym i może prze­sta­nie truć mi gło­wę, bym jak naj­szyb­ciej dał jej wnu­ki.


  An­nie przy­po­mnia­ła so­bie ich roz­mo­wę sprzed pół roku, świe­żo po ostat­nim roz­wo­dzie Sinc­la­ira, przy śnia­da­niu. Chcąc nie chcąc, po­da­jąc do sto­łu, była świad­kiem tej roz­mo­wy. Pani Drum­mond na­rze­ka­ła, że jest już w tym wie­ku, w któ­rym „ma pra­wo” mieć wnu­ki, na co Sinc­la­ir od­parł:


  – Ależ mamo, prze­cież jesz­cze nie umie­rasz, może zdą­ży­my…


  -- Może i nie umie­ram, ale chcę mieć je te­raz, kie­dy jesz­cze mo­gła­bym się z nimi ba­wić. Za parę lat będę już nie­do­łęż­ną sta­ru­chą.


  – Mamo, pro­szę…


  Kie­dy in­dziej An­nie sły­sza­ła coś na kształt kłót­ni mię­dzy nimi, kie­dy Sinc­la­ir wy­buch­nął, stwier­dza­jąc, że nie ma za­mia­ru prze­ka­zy­wać klą­twy ro­dzin­nej ko­lej­ne­mu po­ko­le­niu. Z tego jed­nak, co wie­dzia­ła, Sinc­la­ir pra­gnął mieć dzie­ci, na­wet bar­dzo, co wśród męż­czyzn w jego po­ko­le­niu i o jego sta­tu­sie jest ra­czej rzad­ko­ścią. To nie tyle on, co jego żony nie pa­li­ły się do roli mat­ki. An­nie nie po­zna­ła oso­bi­ście jego pierw­szej żony, ale dru­ga, Dia­na La­ke­land, wy­glą­da­ła na oso­bę, któ­ra nie­ła­two ze­chce roz­stać się z wy­pra­co­wa­ną w klu­bach fit­ness fi­gu­rą. Wy­szła za Sinc­la­ira ze wzglę­du na pre­stiż – był w koń­cu na to­pie li­sty naj­bar­dziej po­żą­da­nych no­wo­jor­skich ka­wa­le­rów. I zo­sta­wi­ła go, gdy zo­rien­to­wa­ła się, że nie jest ty­pem męż­czy­zny, któ­ry bę­dzie wo­ził ją pry­wat­nym od­rzu­tow­cem po luk­su­so­wych ho­te­lach, ka­sy­nach i wpro­wa­dzał na za­mknię­te przy­ję­cia dla elit. Dia­na chcia­ła się ży­ciem ba­wić, a Sinc­la­ir chciał po pro­stu żyć. Ach, cze­mu sam tego nie wi­dzi i ob­wi­nia się o wszyst­ko?! An­nie naj­chęt­niej by mu to w pro­stych sło­wach wy­tłu­ma­czy­ła, no ale… była prze­cież tyl­ko jego go­spo­sią i nie mo­gła na­gle za­cząć za­cho­wy­wać się jak psy­cho­te­ra­peu­ta swe­go pra­co­daw­cy. Już i tak mia­ła spo­ry wgląd w ży­cie pry­wat­ne Sinc­la­ira, no a te­raz ta moż­li­wość po­grze­ba­nia w jego prze­szło­ści pod­czas prze­szu­ki­wa­nia stry­chu…


  Za­my­ślo­na, ma­chi­nal­nie otwo­rzy­ła sto­ją­ce naj­bli­żej niej pu­dło. Zna­la­zła w nim zwi­nię­ty sta­ry sznur – aku­rat tyle, żeby się po­wie­sić – przy­szło jej na myśl, a pod nim, o dzi­wo, parę kol­czy­ków. Przyj­rza­ła im się bli­żej: były zro­bio­ne ze sko­ru­py żół­wia i ko­ści. Cie­ka­we, czy­je uszy kie­dyś zdo­bi­ły, za­sta­no­wi­ła się.


  – Szu­ka­nie tu frag­men­tu kie­li­cha to jak szu­ka­nie igły w sto­gu sia­na – po­wie­dzia­ła. – Choć mu­szę przy­znać, że to bar­dzo in­te­re­su­ją­cy stóg. A swo­ją dro­gą to… chy­ba nie tak ła­two roz­bić me­ta­lo­wy kie­lich?


  – Mat­ka twier­dzi, że mógł być od po­cząt­ku zro­bio­ny tak, by ła­two go było roz­dzie­lić, być może na­wet z roz­krę­ca­ną nóż­ką czy pod­sta­wą – tłu­ma­czył Sinc­la­ir. – Ta­kie kie­li­chy, z któ­rych pito w trak­cie mszy przy po­da­wa­niu ko­mu­nii, trzy­ma­li w do­mach Szko­ci w cza­sach prze­śla­do­wań ka­to­li­ków. Msze były oczy­wi­ście taj­ne i wszyst­kie uży­wa­ne przy nich sprzę­ty na­le­ża­ło jak naj­szyb­ciej po­cho­wać. Tak mówi mama, ale czy tak było, Bóg je­den wie.


  – A co się sta­ło z trój­ką bra­ci?


  – Je­den osiadł tu­taj, bu­du­jąc dom na Long Is­land…


  – Nie wie­dząc jesz­cze, że trzy­sta lat póź­niej bę­dzie to naj­bar­dziej po­żą­da­ne przez no­wo­jor­czy­ków miej­sce wy­pa­dów na week­end.


  – No tak. Choć może prze­czu­wał coś ta­kie­go, bo mimo że mia­ło być to za­sad­ni­czo go­spo­dar­stwo rol­ne, głów­ny bu­dy­nek zro­bił wła­ści­wie w sty­lu let­ni­sko­wym, z wi­do­kiem na Dog Har­bor.


  An­nie mu­sia­ła przy­znać mu ra­cję. Z we­ran­dy domu roz­cią­gał się pięk­ny wi­dok na mo­rze. Pięć­dzie­siąt me­trów da­lej za­czy­na­ła się prze­ro­bio­na z daw­ne­go pola kar­to­fli pry­wat­na pla­ża Drum­mon­dów z przy­sta­nią ocie­nio­ną z obu stron drze­wa­mi sta­re­go, dziś w czę­ści już zdzi­cza­łe­go, ogro­du. A wszyst­ko to rap­tem go­dzi­nę dro­gi od Man­hat­ta­nu, o ile oczy­wi­ście nie ma kor­ków.


  – A po­zo­sta­li bra­cia? – kon­ty­nu­owa­ła wy­py­ty­wa­nie An­nie.


  – No cóż… – za­czął Sinc­la­ir. – Je­den z nich zo­stał pi­ra­tem.


  – Co?


  – Na­pa­dał na stat­ki na wschod­nim wy­brze­żu i na Ka­ra­ibach. Po­dob­no chlu­bił się tym, że nie za­bi­jał za­łóg, chy­ba że w wal­ce. Je­den z jego po­tom­ków miesz­ka zresz­tą do dziś na Flo­ry­dzie, a do­kład­niej na Key West…


  – Jak He­min­gway?


  – Tak. Na­mie­rzy­łem go swe­go cza­su na proś­bę mat­ki. Jack Drum­mond jest pa­sjo­na­tem nur­ko­wa­nia i żyje ze sprze­da­ży tego, co znaj­dzie we wra­kach na dnie mo­rza. Czy­li po­nie­kąd po­szedł w śla­dy przod­ka, tyle że tam­ten gra­bił pły­wa­ją­ce, a ten już za­to­pio­ne stat­ki.


  – To do­pie­ro ro­dzin­na klą­twa! – prze­rwa­ła mu An­nie.


  – Tak czy ina­czej, sko­ro jest tak łasy na skar­by, nie są­dzę, by chciał współ­pra­co­wać w szu­ka­niu i skła­da­niu w ca­łość kie­li­cha.


  – Ale może za­in­te­re­su­je go hi­sto­ria ro­dzin­na?


  – Może. Zo­ba­czy­my. Je­śli znaj­dzie­my nasz frag­ment, to na pew­no się do nie­go zwró­cę, choć­by tyl­ko pro for­ma.


  – Zo­stał nam jesz­cze je­den z bra­ci…


  – Tak. Ten może zro­bił rzecz naj­mą­drzej­szą: za­ło­żył far­mę w Ka­na­dzie, wzbo­ga­cił się, po czym wró­cił do Szko­cji i od­ku­pił ro­dzin­ne wło­ści. Jego po­to­mek żyje tam do dziś, na­zy­wa się Ja­mes Drum­mond, nie od­pi­su­je nie­ste­ty na mej­le mo­jej mat­ki. To zresz­tą bar­dzo w na­szym sty­lu: je­ste­śmy ro­dzi­ną gbu­rów, z po­dejrz­li­wo­ścią przy­pa­tru­ją­cych się je­den dru­gie­mu. Trzej bra­cia, kie­dy dzie­li­li kie­lich, mu­sie­li wie­dzieć, że po­dej­mu­ją się mi­sji nie­moż­li­wej: Drum­mon­do­wie mogą ro­bić wie­le rze­czy, ale na pew­no nie współ­pra­co­wać ze sobą. I to jest wła­śnie prze­kleń­stwo cią­żą­ce nad tym ro­dem.


  – Prze­sa­dzasz. Nie ma lu­dzi aż tak za­mknię­tych w so­bie. A je­śli na­wet są, to po­win­ni pró­bo­wać wyjść na świat, otwo­rzyć się na in­nych, w tym przede wszyst­kich na tych, na któ­rych po­win­no się po­le­gać, na wła­sną ro­dzi­nę – po­wie­dzia­ła An­nie pło­mien­nym gło­sem, ale po chwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że to być może ona prze­sa­dza. W koń­cu co wie­dzia­ła o Drum­mon­dach, o Sinc­la­irze Drum­mon­dzie, któ­re­go od sze­ściu lat wi­dy­wa­ła po kil­ka razy w roku, a i to utrzy­mu­jąc mię­dzy sobą a nim sto­sow­ny dy­stans, jaki po­wi­nien dzie­lić go­spo­się od wła­ści­cie­la domu czy też, jak by to dwa po­ko­le­nia wcze­śniej po­wie­dzia­no, słu­żą­cą od pana? Więk­szość roku Sinc­la­ir spę­dzał w swo­im pen­tho­usie na Man­hat­ta­nie, go­dzi­nę jaz­dy stąd, ale tu, na Dog Har­bor, był, ku utra­pie­niu An­nie, bar­dzo rzad­kim go­ściem.


  An­nie pod­cho­dzi­ła wła­śnie bli­żej świa­tła z ja­kimś od­ko­pa­nym z pu­dła por­ce­la­no­wym im­bry­kiem, kie­dy po­nad mu­sku­lar­nym ra­mie­niem Sinc­la­ra do­strze­gła wnę­trze ku­fra, nad któ­rym ten się po­chy­lał.


  – Mój Boże – po­wie­dzia­ła, ma­chi­nal­nie od­sta­wia­jąc im­bryk na naj­bliż­szą jej pi­ra­mi­dę pu­deł. – Ja­kie pięk­ne ko­ron­ki!


  Omi­nę­ła Sinc­la­ira, re­je­stru­jąc jed­nak no­sem uwo­dzi­ciel­ski aro­mat jego wody ko­loń­skiej, wy­cią­gnę­ła rękę i prze­je­cha­ła pal­ca­mi po po­wierzch­ni śnież­no­bia­łej ba­weł­nia­nej ma­te­rii.


  – To chy­ba ni­g­dy nie było no­szo­ne – do­da­ła i nie py­ta­jąc Sinc­la­ira o zgo­dę, unio­sła do góry coś, co po roz­wi­nię­ciu oka­za­ło się ko­szu­lą noc­ną lub hal­ką.


  – Tak, tego chy­ba nikt nie no­sił. Cie­ka­we, do kogo na­le­ża­ła…


  – Nie mam po­ję­cia – od­po­wie­dział szcze­rze Sinc­la­ir. – Jako dziec­ko szu­ka­łem tu tyl­ko noży i wszyst­kie­go, co mo­gło uda­wać broń; ko­bie­cych ubrań, ma się ro­zu­mieć, nie do­ty­ka­łem.


  – A po­patrz na to! – po­wie­dzia­ła An­nie, od­kła­da­jąc bia­łą ko­szu­lę i bio­rąc w ręce le­żą­cy pod nią w ku­frze zie­lo­ny sa­ty­no­wy gor­set z czer­wo­no­zło­tą la­mów­ką; ten rów­nież nie wy­glą­dał na zno­szo­ny.


  – Ni­g­dy w ży­ciu cze­goś po­dob­ne­go nie wi­dzia­łam! – wy­krzyk­nę­ła nie­mal An­nie, po czym chwy­ci­ła w ręce ko­lej­ną część gar­de­ro­by, błę­kit­ną suk­nię z je­dwa­biu wy­szy­wa­ną per­ło­wy­mi ko­ra­li­ka­mi. – Te stro­je nie po­win­ny tu nisz­czeć, ich miej­sce jest… nie wiem gdzie… w mu­zeum? Może znie­sie­my je na dół i po­wie­si­my przy in­nych ubra­niach? W sza­fach jest mnó­stwo miej­sca, zwłasz­cza po tym, jak pani Drum­mond roz­da­ła or­ga­ni­za­cjom cha­ry­ta­tyw­nym swo­je fu­tra.


  – Je­śli tak chcesz… – po­wie­dział bez en­tu­zja­zmu Sinc­la­ir, co naj­wy­raź­niej jed­nak nie prze­szka­dza­ło An­nie, któ­ra za­wo­ła­ła:


  – To świet­nie! Znio­sę tyle, ile udźwi­gnę w rę­kach.


  Sinc­la­ir nie miał szcze­gól­ne­go na­bo­żeń­stwa do ko­bie­cych stro­jów sprzed kil­ku wie­ków, był jed­nak dżen­tel­me­nem na tyle, by wziąć w swo­je ręce ster­tę ubrań po­dob­ną do tej, jaką dźwi­ga­ła An­nie. Obo­je, jed­no za dru­gim, po­wo­lut­ku ze­szli po stro­mych scho­dach na dół. Prze­szli na­stęp­nie do bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go i zło­ży­li ubra­nia na fo­te­lu obok po­dwój­ne­go łoża w sy­pial­ni go­ścin­nej.


  – Ta sza­ra je­dwab­na suk­nia jest po pro­stu nie­sa­mo­wi­ta! Jak ktoś był w sta­nie tak zręcz­nie po­prze­ty­kać ją zło­ty­mi i nie­bie­ski­mi nić­mi? – mó­wi­ła ocza­ro­wa­na pięk­nem ubrań An­nie.


  – Pew­nie za­ję­ło mu to wie­le lat – od­po­wie­dział Sinc­la­ir. – Ubra­nia ro­bio­no wte­dy zu­peł­nie ina­czej niż dzi­siaj: każ­de było ma­łym dzie­łem sztu­ki.


  – Tyle że zwy­kli lu­dzie ni­g­dy na­wet nie do­ty­ka­li ta­kich rze­czy – za­uwa­ży­ła. – Chy­ba że po­ma­ga­li je za­kła­dać swo­im pa­niom czy pa­nom.


  I w tym mo­men­cie An­nie zda­ła so­bie spra­wę, że mówi wła­ści­wie o so­bie. Kil­ka po­ko­leń temu do jej obo­wiąz­ków jako słu­żą­cej na­le­ża­ło­by nie­wąt­pli­wie ubie­ra­nie pani, sznu­ro­wa­nie jej gor­se­tu, po­da­wa­nie ka­pe­lu­sza czy płasz­cza pań­stwu i ich go­ściom. No to co? – po­wie­dzia­ła do sie­bie w my­ślach. Czy ro­bię coś gor­sze­go niż dziew­czy­ny w moim wie­ku sie­dzą­ce przez dłu­gie go­dzi­ny na te­le­fo­nie w call cen­ters?


  Z za­my­śle­nia wy­rwa­ła ją nie­ocze­ki­wa­na pro­po­zy­cja Sinc­la­ira:


  – Może za­ło­żysz któ­rąś z nich?


  – Słu­cham? – An­nie zda­wa­ło się, że się prze­sły­sza­ła.


  – Może przy­mie­rzysz któ­reś z tych ubrań? – po­wtó­rzył Sinc­la­ir.


  – Ja? Nie, nie mogę. To są mu­ze­al­ne eks­po­na­ty. Poza tym… je­stem za sze­ro­ka w ta­lii, nie we­szła­bym w nie. Suk­nie były wte­dy szy­te dla ko­biet no­szą­cych gor­se­ty.


  – Nie zga­dzam się – po­wie­dział Sinc­la­ir. – Masz bar­dzo smu­kłą ki­bić – do­dał gło­sem, od któ­re­go za­ci­snął jej się żo­łą­dek. Nie mu­sia­ła pa­trzeć na Sinc­la­ira, by wie­dzieć, że te­raz wpa­tru­je się w jej ta­lię. Do­bra, to jest mój szef, a ja je­stem jego go­spo­sią, mu­sia­ła po­wtó­rzyć to so­bie kil­ka razy, by się uspo­ko­ić. Na­to­miast idea przy­mie­rze­nia jed­nej z „an­tycz­nych” su­kien Drum­mon­dów po­do­ba­ła jej się jak naj­bar­dziej; mó­wiąc praw­dę, gdy tyl­ko je zo­ba­czy­ła, po­my­śla­ła, że po­przy­mie­rza je któ­re­goś dnia, kie­dy ni­ko­go prócz niej nie bę­dzie w domu.


  – No cóż… – po­wie­dzia­ła, bio­rąc w ręce błę­kit­ną suk­nię. – Na­dal uwa­żam, że się w to nie zmiesz­czę.


  – Do­bra. Ja dys­kret­nie odej­dę te­raz na bok i wró­cę, kie­dy bę­dziesz mnie po­trze­bo­wać przy za­pię­ciu gu­zi­ków z tyłu – po­wie­dział Sinc­la­ir, po czym prze­szedł do po­ko­iku sta­no­wią­ce­go aneks do sy­pial­ni.


  O co mu cho­dzi? – za­sta­na­wia­ła się An­nie, wy­ska­ku­jąc z szor­tów i ner­wo­wo pró­bu­jąc na­cią­gnąć na sie­bie suk­nię, w któ­rą rze­czy­wi­ście le­d­wie się mie­ści­ła. Chce, że­bym przy­mie­rza­ła jego ro­do­we suk­nie… Pew­nie chce po pro­stu, że­bym się do­brze po­czu­ła, a on swo­ją dro­gą bę­dzie miał nie­zły ubaw, pa­trząc na mnie. Tyl­ko nic wiel­kie­go so­bie nie wy­obra­żaj…


  Suk­nia ja­koś na nią we­szła. Głę­bo­ki de­kolt za bar­dzo od­sła­niał biu­sto­nosz, więc po­sta­no­wi­ła go zdjąć, wy­cią­ga­jąc go skom­pli­ko­wa­nym ru­chem przez krót­ki rę­kaw suk­ni. Uda­ło jej się też po­za­pi­nać wię­cej niż po­ło­wę gu­zi­ków na ple­cach.


  W tym mo­men­cie po­czu­ła gdzieś po­ni­żej kar­ku do­tyk jego pal­ców; tak jej się przy­naj­mniej zda­wa­ło. Jak mo­gła go nie usły­szeć? Mu­siał po­dejść do niej ci­cho jak kot! I… co on, u dia­bła, wy­pra­wia? Mózg An­nie był tak oszo­ło­mio­ny tym, co się wo­kół niej dzia­ło, że nie mo­gła trzeź­wo oce­nić sy­tu­acji.


  – Wró­ci­łem za wcze­śnie? – za­py­tał, za­bie­ra­jąc się do za­pi­na­nia po­zo­sta­łych gu­zi­ków.


  – Nie, nie… – wy­mam­ro­ta­ła, nie bar­dzo wie­dząc, co po­wie­dzieć.


  – Wy­glą­dasz na­praw­dę nie­sa­mo­wi­cie!


  – E tam. Le­d­wo się zmie­ści­łam. Boję się, że wszyst­ko na mnie za­raz po­pę­ka.


  – Wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku – za­pew­nił ją, do­pi­na­jąc ostat­ni z gu­zi­ków. Ob­szedł ją do­oko­ła i sta­nął z przo­du. Za­że­no­wa­na An­nie od­su­nę­ła na bok spa­da­ją­cy jej na oczy ko­smyk wło­sów, któ­ry wy­mknął sie z upię­te­go wy­so­ko koka.


  – Na­praw­dę pięk­nie wy­glą­dasz z wło­sa­mi upię­ty­mi do góry – po­wie­dział Sinc­la­ir.


  – Ależ… pra­wie za­wsze no­szę je upię­te.


  – Na­praw­dę? Mu­sia­łem być śle­py, sko­ro tego nie za­uwa­ży­łem. Do­pie­ro w tej suk­ni wi­dać… jak pięk­ne masz cia­ło. Ależ by­łem śle­py!


  An­nie za­mu­ro­wa­ło. Ca­łym ser­cem i ca­łym cia­łem pra­gnę­ła zna­leźć się w ra­mio­nach tego męż­czy­zny i oto te­raz, pierw­szy raz od sze­ściu lat, wy­da­wa­ło się, że coś ta­kie­go może stać się zu­peł­nie re­al­ne: Sinc­la­ir naj­wy­raź­niej da­wał do zro­zu­mie­nia, że An­nie mu się fi­zycz­nie po­do­ba! Tyle że ro­zum mó­wił jej: Stop! Je­steś z in­nej baj­ki. To jest twój pan, a ty je­steś jego słu­żą­cą. Nie prze­kra­czaj tej gra­ni­cy.


  Sta­li tak na­prze­ciw sie­bie przez dłuż­szą chwi­lę w zu­peł­nym mil­cze­niu. An­nie sta­ra­ła się nie pa­trzeć mu pro­sto w oczy, ale w tej po­zy­cji było to na­praw­dę trud­ne. Spą­so­wia­ła, za­czę­ła cięż­ko od­dy­chać i ner­wo­wo mru­gać po­wie­ka­mi. Tym­cza­sem Sinc­la­ir zro­bił krok w jej stro­nę i jego twarz zna­la­zła się te­raz rap­tem kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od jej twa­rzy. An­nie nie wie­dzia­ła, co zro­bić. Za­mknę­ła oczy. A po chwi­li po­czu­ła na war­gach do­tyk jego ust. Nie opie­ra­ła się i od­ru­cho­wo od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek, choć na­dal nie mo­gła uwie­rzyć, że dzie­je się to na­praw­dę.


  Sinc­la­ir ob­jął ją swy­mi moc­ny­mi ra­mio­na­mi i przy­cią­gnął jej gło­wę do sie­bie. Do­pie­ro te­raz otwo­rzy­ła oczy i zo­ba­czy­ła tuż przed sobą tę twarz i te oczy, któ­re tyle razy wcze­śniej wy­obra­ża­ła so­bie w ma­rze­niach i wi­dzia­ła w snach. Ich ję­zy­ki splo­tły się te­raz, a An­nie po­czu­ła, jak jej tward­nie­ją­ce sut­ki na­pi­na­ją je­dwab­ną ma­te­rię suk­ni. Wdy­cha­ła za­pach jego cia­ła, prze­mie­sza­ny z wo­nią luk­su­so­wej wody ko­loń­skiej i roz­ko­szo­wa­ła się do­ty­kiem za­ro­stu Sinc­la­ira na swo­ich po­licz­kach. Boże, ile ja lat na to cze­ka­łam? – prze­bie­gło jej przez myśl, kie­dy jego pal­ce roz­plą­ty­wa­ły kok i po chwi­li wbi­ły się w pu­kle jej roz­pusz­czo­nych wło­sów. Go­rą­cy, przy­spie­szo­ny od­dech Sinc­la­ira upew­nił ją, że jemu też jest z nią do­brze, bar­dzo do­brze.


  Co ty, na Boga, ro­bisz? – py­ta­ła samą sie­bie, ale była to ostat­nia pró­ba ze stro­ny ro­zu­mu po­wstrzy­ma­nia cia­ła przed za­tra­ce­niem się w roz­ko­szy. Po chwi­li le­że­li już na wiel­kim wik­to­riań­skim łożu, a Sinc­la­ir roz­pi­nał gu­zi­ki suk­ni, któ­re przed pa­ro­ma rap­tem mi­nu­ta­mi do­pi­nał. An­nie pa­mię­ta­ła tyl­ko, jak męż­czy­zna jej ma­rzeń wziął ją na ręce i lek­ką jak piór­ko niósł na łóż­ko. Po­tem spra­wy bie­gły jak­by poza kon­tro­lą jej umy­słu. W pew­nym mo­men­cie zda­ła so­bie spra­wę, że oto zu­peł­nie naga leży pod rów­nie nagą, atle­tycz­ną syl­wet­ką Sinc­la­ira.


  Na­praw­dę bę­dzie­my się ko­chać? – za­py­ta­ła samą sie­bie w my­ślach z nie­do­wie­rza­niem. Je­stem prze­cież tyl­ko jego słu­żą­cą, a on mógł­by mieć prak­tycz­nie każ­dą ko­bie­tę, któ­rej by za­pra­gnął. Ale był te­raz nie­wąt­pli­wie z nią, jego dło­nie wę­dro­wa­ły po jej na­gim cie­le, a cia­ło An­nie aż pło­nę­ło z roz­ko­szy od tego do­ty­ku. Wi­dzia­ła tuż przed sobą pięk­ną rzeź­bę sze­ro­kich ko­ści po­licz­ko­wych Sinc­la­ira. Czy to wszyst­ko dzie­je się na­praw­dę?


  Ku swe­mu za­sko­cze­niu w pew­nej chwi­li to ona prze­ję­ła ini­cja­ty­wę i po­ca­ło­wa­ła go w usta, naj­pierw lek­ko, de­li­kat­nie, po­tem bar­dziej na­mięt­nie, z całą mocą; ich ję­zy­ki po­now­nie splo­tły się ze sobą. Jak to moż­li­we, że ten zwy­kły dzień tak na­gle prze­isto­czył się w coś tak pięk­ne­go? Może to rze­czy­wi­ście spraw­ka tego kie­li­cha? A może suk­ni?


  Za­sta­na­wia­ła się, czy po­wie­dzieć mu, że ma wkład­kę do­ma­cicz­ną, któ­rą sto­so­wa­ła, by zła­go­dzić bóle men­stru­acyj­ne; wie­dząc to, Sinc­la­ir po­czuł­by się swo­bod­niej. Nie chcia­ła jed­nak prze­ry­wać tej pięk­nej chwi­li, mil­cza­ła więc. Ca­ło­wa­li się te­raz z tak dzi­ką fu­rią, że An­nie oba­wia­ła się na­wet przez mo­ment, czy któ­reś z nich nie zro­bi nie­chcą­cy dru­gie­mu krzyw­dy, ale już po chwi­li od­po­czy­wa­li w de­li­kat­nym, nie­win­nym nie­mal­że po­ca­łun­ku, nie po­zwa­la­jąc war­gom roz­dzie­lić się choć­by na mo­ment. I wła­śnie wte­dy An­nie po­czu­ła na­gle, jak Sinc­la­ir w nią wcho­dzi: de­li­kat­nie, wręcz nie­pew­nie, jak ktoś błą­dzą­cy w ciem­no­ści po nie­zna­nym mu te­re­nie. Ale dzię­ki temu mo­gła wy­raź­nie po­czuć każ­dy mi­li­metr wsu­wa­ją­ce­go się w nią na­pię­te­go do nie­moż­li­wo­ści jego cia­ła.


  Nie była dzie­wi­cą, choć do­świad­cze­nie w tych spra­wach mia­ła bar­dzo nie­wiel­kie. Ży­jąc tak. jak żyła, po­zo­sta­wa­ła wła­ści­wie od­cię­ta od miejsc, w któ­rych mło­dzi lu­dzie zwy­kle się po­zna­ją: pu­bów, dys­ko­tek, nie była też spe­cjal­ną fan­ką in­ter­ne­tu, nie wcho­dzi­ła na ser­wi­sy rand­ko­we. Przy­zwy­cza­iła się do sa­mot­ne­go ży­cia i w ja­kiś spo­sób było jej z nim do­brze. Tak czy ina­czej, tego, co ro­bił z nią te­raz Sinc­la­ir, nie prze­ży­ła ni­g­dy wcze­śniej. Jego ru­chy sta­wa­ły się co­raz szyb­sze i An­nie po­czu­ła, jak wzbie­ra­ją­cy w niej ogień za­czy­na zbli­żać się do wy­bu­chu. In­stynk­tow­nie re­ago­wa­ła też co­raz szyb­szym ru­chem bio­der, kontr­ując pchnię­cia Sinc­la­ira, co, jak za­uwa­ży­ła, da­wa­ło mu nie­ziem­ską ra­dość.


  – An­nie! – jęk­nął w pew­nym mo­men­cie, a ona, sły­sząc swo­je imię wy­po­wie­dzia­ne przez nie­go w tak słod­ki spo­sób, omal nie ze­mdla­ła.


  – Sin! – od­po­wie­dzia­ła, le­d­wie ła­piąc od­dech. Tak na­zy­wa­ła go w swo­ich snach i ni­g­dy do­tąd nie od­wa­ży­ła się tak zwró­cić do nie­go na ja­wie. Sin to prze­cież zna­czy grzech; jak­że pa­su­je to do tego, co te­raz ro­bią!


  Nie, cze­goś po­dob­ne­go nie prze­ży­wa­ła do­tąd z żad­nym męż­czy­zną i czu­ła się w tej sy­tu­acji na­wet tro­chę za­że­no­wa­na: co bę­dzie, jak pod­dam się tej fali cał­ko­wi­cie? Czy nie zro­bię cze­goś głu­pie­go?


  Ale Sinc­la­ir nie po­zwo­lił jej na zbyt dłu­gie my­śle­nie. De­li­kat­nie wy­su­nął się z niej, pod­ło­żył pod jej bio­dra po­dusz­kę, a nogi An­nie za­ło­żył so­bie na ra­mio­na i w tej po­zy­cji wszedł w nią te­raz tak jak po­przed­nio: z po­cząt­ku po­wo­li i de­li­kat­nie, po czym z ro­sną­cą in­ten­syw­no­ścią, wdzie­ra­jąc się co­raz głę­biej, w miej­sca, gdzie przed nim ni­g­dy nie było ni­ko­go. An­nie nie pa­no­wa­ła już nad swo­im cia­łem w naj­mniej­szym bo­daj stop­niu – wy­da­wa­ło jej się, jak­by du­sza opu­ści­ła je i oglą­da­ła z góry, sple­cio­ne z bo­skim cia­łem Sinc­la­ira. Ale po chwi­li coś przy­po­mnia­ło jej do­bit­nie, że jed­nak jest z tym cia­łem wciąż zwią­za­na: jej umy­słem coś nie­zwy­kle moc­no szarp­nę­ło, jak gdy­by ktoś ury­wał jej gło­wę, tyle że… to wca­le nie było nie­przy­jem­ne, wręcz prze­ciw­nie! I po­czu­ła, jak ogień, któ­ry w niej wzbie­rał, zna­lazł wresz­cie dla sie­bie uj­ście. Do­my­śli­ła się, że prze­ży­ła or­gazm – czy­ta­ła o nim dużo w pi­smach ko­bie­cych, ale ża­den z opi­sów nie umy­wał się do tego, cze­go wła­śnie do­świad­czy­ła.


  Sinc­la­ir opadł bez­wład­nie, przy­gnia­ta­jąc ją, ale oszo­ło­mio­na nie po­czu­ła na­wet bólu. Trwa­ło to zresz­tą uła­mek se­kun­dy, bo po chwi­li Sinc­la­ir ob­ró­cił ich, nie roz­dzie­la­jąc się z An­nie, tak że te­raz ona le­ża­ła na gó­rze, na nim.
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